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0fl*ra wybuchu bomby: Urzędnik notaryalny, Antoni 
Stauiewski, który stracił obie nogi skutkiem wybuchu 

bomby na ulicy Miodowej w Warszawie.

Sekwencya i wytrwałość samego społeczeństwa 
Polskiego, odbiły się echem gorącego współczucia 
^śród młodzieży uniwersyteckiej rosyjskiej. Za­
padłe na wiecach uchwały wyrażały szczerą sym­
patyę dla narodowego polskiego szkolnictwa, uzna­
cie dla słuszności sprawy, a zarazem postanawiały, 
by uczniowie Rosyanie, raczej przenosił^ się na 
Uniwersytety rosyjskie w cesarstwie, a nie zosta­
wali w Warszawie, gdzie pomódz nie mogąc, tem 
samem już swą obecnością utrudniać i opóźniać 
będą Polakom uzyskanie icli praw.

W  imię tych uchwał posypały się do rektoratu  
uniwersytetu warszawskiego liczne podania studen­
tów o p.rz-$niesienie ich na inne uniwersytety, 
a akcyę tę sio łem  i przykładem popierały liczne

Pchła dyp lom atyczn a: Nowomianowany pruski sekretarz stanu, 
Henryk von Tschirschky, niegdyś Czerski.

Ofiara wybuchu bomby.
Nie prędko przeminą echa wstrząsają­

cych wypadków z roku ubiegłego i tych 
licznych wybuchów bomb, których ofiary, 
choć przy życiu pozostałe, dziś jeszcze 
zalegają szpitale Warszawy.

Jedną z takich w czasie straszliwego 
wybuchu bomby w lipcu z. r. przy ul. Mio­
dowej, padł przypadkowo przechodzący tam­
tędy urzędnik kancelaryi notaryalnej, pan 
A n t o n i  S t a n i e w s k i ,  którego podo­
biznę tu zamieszczamy.

Ogłuszony hukiem, runął wówczas bez 
przytomności. Zabrała go karetka pogoto­
wia, zaopatrzywszy na prędce straszliwe 
rany obu poszarpanych na strzępy nóg.

Przeszło pół roku leżał ciężko ranny . 
w szpitalu, aż wreszcie, dzięki wysiłkom 
i zabiegom lekarzy, po niezliczonych go­
dzinach straszliwych cierpień podniósł się 
z łoża boleści i wrócił do domu, do swej 
rodziny — o kulach.

O kulach też podjął napowrót swe 
dawne obowiązki, choć ze zniszczonem 
zdrowiem, choć z wyczerpanemi siłami.

Ofiarę wybuchy otacza powszechne współczucie, 
i sympatya, której wyrazem niechaj będzie choć 
tych kilka słów życzliwego wspomnienia. B t.

Pchła dyplomatyczna.
Na załączonej illustracyi przedstawiamy Czytel­

nikom osobliwy okaz pchły z rodziny pruskiej, a z ga­
tunku dyplomatów. Pchła ta w postaci eleganc­
kiego pana. nosi dziś nazwisko T s c h i r s c h k y

(ostrożnie z wymawianiem, żeby sobie języka nie 
wyłamać!), a mogłaby się nazywać po prostu: 
Czerski — gdyby wśród przodków nie miała re­
negatów.

Mówimy tu o przezwanym dowcipnie przez 
pewnego wybitnego publicystę „pchlą dyplomaty- 
czną“, nowomianowanym pruskim sekretarzu" stanu 
u boku Blilowa; został nim Henryk Leonard Tschir- 
schky-BOgendorf, który jest z rodu Sasem, synem 
długoletniego dyrektora generalnego saskich kolei 
państwowych, z pochodzenia zaś niewątpliwie Po-

grupy szlachetnie myślących studentów 
Rosyan, życzliwie i przyjaźnie usposobio­
nych dla słusznej sprawy polskiej.

Illustracya nasza przedstawia jedną 
z grup rosyjskich studentów, zasługujących 
na wzajemne uznanie i przyjazną pamięć 
społeczeństwa polskiego. Są to związani 
jedną myślą studenci: Puginow, Wasicz, 
Mogilnickij, Minin, Jezierskij, Woskresien- 
skij, Soroczan i Marczenko. B-t.
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Fot. Cz. Kulewski w W a rsz a w ie .
Studenci rosyjscy — przyjaciele P o lak ów : Grupa Rosyau, studentów uniwersytetu warszawskiego, życzliwie usposobionych dla sprawy unarodowienia szkól^w Król. Polskiem.


